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Wiesława na otwarciu Targów Gdańskich I,,,,,,,.,,,.,,,"",,,.,."",""''''\" 

Pierwsze Międzynarodowe Targi Gdańskie, l 
ttóre dzisiaj otwieramy w Gdy~i Sopo_ci: sa 
nową wym-0wną ilustracją nasze) polskie] rze 
:zywistości gospodarczej i politycznej. Otwie· 
rając Targi Gdańskie przemawiamy znowu, 
tak do społeczeńst\'la polskiego, ja}< i do za· 
granicy językiem konkretnych t&tów, które 
są wymowniejsze od wszelkich oświadczeń i 

wych, 33 proc. powierzchni magazynów. 
Skromne Io jeszcze cyfry. Lecz dzięki nim, 
dzięki osiągnięciu w odbudowie naszych 
portów, Polska może się poszczycić takim 

faktem, jak zawarcie umów handlowych ! 
z <;Jwudziestoma krajami i utrzymywanie 
stosunków handlowych z dwudziestu sied· 
mioma krajami świata. 

Rozwija się polska żegluga morska I 
deklaracyj. Związaliśmy Polskę ze światem poprzez •

1 

się na nią takie elementy, jak ofiarność, za· I 
d morza i oceall;v. Od 1945 roku do ostatnich wziętość, stalowa wola, głęboka wiara w two· I o czym świadczą pierwsze Międzynaro o· ·1 

1 dni lipca br. zawinęło do Gdyni i Gdańska rzone dzieło i wszystkie inne piękne cechy· 
wa Targi GdańskiP.? pod różnymi banderami ponad 7.500 statków. 

1 
polskiego świata pracy, które przyswoiła mu\ 

Swiadczą one w pierwszym rzędzie 0 tym, Równocześnie uruchomiliśmy własną żeglugę Polska Ludowa i uzbroiła go przez to w potęz ! 
Z·e Polska zrohiła duży krok naprzód na dro- b d ł I · tk' h kód liniową i trampową. Pod polską an erą p y· . ną siłę do pokonywania wszys 1c przesz 1 dze odbudowy ekonomicznej. Umożliwia to ną dzisiaj okręty wieloma ważnymi szlakami! i trudności na drodze do osiągnięcia wy·! 
nam dalszą aktywizację na.szych eksportowo- morskimi. Posiadamy już linie regularne z tkniętego celu. I 
importowych stosunków handlowych z inny· Gdyni do portów wschodniej i zachodniej i Te wartości i osiągnięcia leżą u podstaw I 
mi krajami. Szwecji, do Antwerpii, Londynu i Hull, do por' naszych polskic.h Mi~dzynarodowych Targów 

• • tów Stanów Zjednoczonych, do Brazylii i Ar· Gdańskich. I to przede wszystkim należy brać j Nr e mogło byc odbudowy 'gen tyny, do portów Bliskiego Wschodu. Nasz pod uwagę przy ich ocenie. . . l 
„ liniowiec pasażerski „Batory" podjął znowu Targi Gdańskie mogą napawac nas WJ.arą, 1 Potskt lrez btlhutło MłOW+ reg'ufilne "rejsy na lfńii mlęoz)'uavhil'f i N°O· ze w niedalekiej przyszlości nie -tylko-w pełni'. 

. · wym Jorkiem. Drugi nasz motorowiec pasa· ndbudtcjemy nasze baltyckie okna na świat, 
Obecne Targi Gdańskie są skr.omną impre- 1 żerski „Sobieski" po przebudowie: dokonanej jakimi sq porty, lecz z czasem również pod· 

tą eksportowo-hanfj.lową Polski. Nie przed· w stoczni w Gda1isku, został skierowany w niesiemy z popiołów i gruzów prastary pol'!;'l\i I Nie znaczy to bynajmniej, że dwa · pozostałl 
stawiają one całego naszego dorobku gospo· maju br. od obsługi regularnej linii II\iędzy Gdańsk. Nie zostało w nim nic niemieckiego. wielkie nasze porty, Gdynia i Szczecin. maj;i 
darczeqo. Tluslrują przede wszystkim nasz d 0

• Genuą i Nowym Jorkiem. Niemiec znis~czył w nim nie tylko to wszy- mniejsze znn.czenie. Dla organizmu ,!!'ospodar· 
robek .w dziedzinie odbudowy portów w Gdy· Łącznie z odbudową portów i żeglu!Ji pod- stko. co ręką niemiecką zostało wybudowane, czego Polski są one równie niezbędne jak 
ni i Gdaiisku. Otwieramy te Targi na gm- jęlismy odbudowę przemysłu stoczniowego, lecz i to, co na przestrzeni historii tego mia- Gdańsk i jednakowo z tym organizmem zwią· 
zach i ruini'!ch naszego Wybrzeża. można by kompletnie zniszczonego i zdewastowanego_ sta zbudowała ręka polska, _ i:ane. 
powiedzieć, na ciepłych jesz<.:ie popiołach Stocznie nasze dokonywui·ą 3'uż-dzisia1· remon- Polski Gdańsk, .. połączony wstęgą Wisły 

k k t · Nasze · najbliższe perspektywy eksportu miasta Gdańska. Niemiec i 0 upan me po- tów okrętowych i przygotowu1'ą się do pro- z całym organizmem państwa polskiego ma 
d · lk' · węglowego wymagają już dzisiaj rozpoczęcia zostawi! nam portów, lecz je no wie ie ru· dukci·i now>_'ch statków. przed sobą J'asną perspektvwę. Nie będzie już 

t t • poważnych prac inwestycyjnych w porcie mowisko W momencie, kiedy· porty" e 0 rzy· Prace przy odbudowie ,pochłonęły olbrzy- karłowaciał, iak w przeszłości, gdy był od· 
d · szczecińskim, gdyż· Gdańsk łącz:nie z Gdynią maly znowu swego prawego gospo arza, me mie środki pienie.żne. To co osiągne.liśmy do· d•lony od swoi'e1· matki · Polski. Jego rola k · b ł potrzebom tym nie podołają. Gdańsk jednak mógł do nich zawinąć żaden state • me Y 

0 
t.yc_ h.czas nie można jednak mierzyć ty_ !ko_ ilo· w życiu gospodarczym P~Jski, a szczególnie nai·bardzieJ· ,·est predvstynowany do roli wie!· 

ani· i·edne". o stois1'a dla normalnej obsługi o- d tk h db d d h dl b d t le 1 „ '-<:- sc1ą wy a owanyc na o u owę piemę zy. w naszym an u zagranicznym ę Zie s a kiego ośrodka wymiany miedzynaroclowe;, po 
krętów. nie zastaliśmy w nich ani jednego Wartość wszystkich odbudowanych obiektów wzrastać. Gdańsk jest bowiem centralnym na· · · 
zdatnego do pracy 'dżwigu, wszystkie maga· jest niewymierna, gdyż prócz pracy składają szym portem, główną naszą arterią morską. I (Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
tyny obrócone zostały w zgliszcza. 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111:-1111-1111-1111-11111n111i11111.-..1111-1111-1111=-1111sam111111111:1!l11.'111llllllDllZllll-1 

br~:;sowa~t:w~~a;w~t~::ż;~:ln:~~;::em~!~ Zaw·1·eszen1·e br.on·1 w Ina- n, ZJ!lll_·· 1· wym portom. Od tempa rozwiązania tego za· 
iania zależało w bardzo poważnym stopniu 
:empo orfhudowy całego kraju, całego nasze-

10 ;;~:~liśmy sobie sprawę, że Polska nie Holandfa usłuchała nakazó Rady Bezpieczeństwa. Dziś o północy zam~lkn ą dz,ała 
będzie mogła podnieść się z ruin wojny i oku- LONDYN PAP. - Agencja Reutera d~ o północy 4 Sierpnia. Akcja oddziałów· hołenders'kie zwolniły 10 człllntów indo­
pacii'. jeśli nie z_robi _maksymalnego wysił~u nosi z Batawii, że gen. gubernator va holenderskich rozpoczęła się 20 lipca, po nezy~skiego rzpdu repub1iłrnńskiego z 
w kierunku zawiąz?~1a szerokich stosunk?w , .~ook oświadczył w przemówieniu radio zerwaniu rokowań z rządem republiki in więzienia w Batawii. 
~ancllo.wych: s~erokie1 ~vymiany towa.r°.we! z wym, iż wydano rozkaz wojskom h()len- donezy,isklej w sprawie utworzenia rz.~- Van, M;<>o-k za~G<tnuiiikm;ał w sw~m 
innymi kra1ami. Aby moc eksportowac 1 row· de.rskim zaprzestania działań wojennych du tymczasowego. Równocześnie władze przęmow1enl11. iż H1Jlamha post:mow1la 
noczesnie importować nie wystarczała tylko l ·~- · · · ~ zastosować się d-0 uchw?.ły R'ldy Bezple 
odbudowa naszyc~ zakładów pracy i powi~k- I R d • • • • czeństwa, jakk-0<lwlek i•wa;l;~. że nie by· 
szenie produkcji oraz uruchomienie i podme· a m a I e r s p r z e c I w I a s I ę ło żadnych P-O·dstaw do je.i interwenc;ii. 
sienie zdolności przepustowych .linii k?lejo-

1 
• Decyz?ą ·.swoją Hofawlia takż-~ pragnie 

wych Trzeba było natychmiast 1ak naiszyb- . umoihwlć rządowi Sta11ów nzdn<'CZO• 
cie.i od~tkać i uruchomić naste naturalne gar· podwy ... ce płac we Francji nycb ofiamwa111a prrnz0r'i f"1)„"W-0ŚĆ po-
dło przepustowe dla eksportu i importu. W I&. średnicze-nia w konflikcie mifdzy Hofan· 
przeciwnym. razie odrodzona do nowego życia PARYŻ (obsł. w U _ Rząd francuski I szej umowy, dia a Rei>uhlik.a, Jndonez~·js!u1. 
Polska nie mogłaby normalnie oddychać. sprz·eciwił się ogólnej podwyżce płac Zdaniem Teitgena. jest g-0dne poiało- LONDYN (obsr. wł.) - R;i:;ad lndone· 

Ekonomika naszego kraju tak wymaga Prad>wniczy.ch o 11 pro-cent. wania. że robotni·cy i pracodawcy z.awar zyjski zwrócił sie do Rady Bezilieczeń-
szerokiego riddechu morskiego, jak człowiek \i\ficepremier Teitiert oświadczył, iż li umowę, która z chwi!B, wprowadzenia stwa z prośbą o w1·kona•lie nadzoru 
powietrza. Dzięki ofiarności pracy polskiego podwyżka placy stanowiłaby groźb~ in- w życie. bylaby ,.nad,er nieber.pieczna". nad przeprowadzeuiem zawkszen~a bro· 
robotnika i polskiego inżyniera oraz dzięki ilancjj i wobec tego oble strony muszą Rzad natomiast nie wyrzeka się „lega!- nf. 
pomocy udzielonei nam przez Związek Ra- raz Jeszcze rozpatrzyć warunki powyż- nej", minimalnej stawki płac. 
dziecki przy odbudowie portów, już w lipcu Olb~zvm; 0 n..:.ar !!"IJl111!'1'111111111'11'nl"lllrnl'll llilllll,llllllll!l''llllll'll'll"llllllllllllll!l'll'!l''l''l"l'lll'l'lł'lll'li'I I' 11·1"ll'~'lllllll''l''ll'llll''ll'llll''l"r'f'l"l''I '1111111'1·11rr'l':lrl'll'l"l'.l"I il"llll"l"l!ll"l'lllillllill'll!L '!' 3 !, „ U'· 1945 r. zdclaliśmy wysłać z portu gdyńskiego ;o · 5 C R O K · '" 
pierwszy statek załadowany węglem. ! We wtorek, dnia • 8. br. o godz. 14-ei, w sali • • • • ~ -w Tuluz e 

Do koi1ca 1945 r. w obydwu naszych cen· I ul. Piotrkowska 243 odbędzie się ~ PARYŻ PAP. _ V'1ii'lki pożar, który 
tralnych portach przeładowaliśmy 16!1 tysięcy -- l K f PPR PPS !ii 
ton. co stanowiło 11 proc. przeładunku 1939 r. ~ 0• dz ka onferen ci·a Ak ywu i ... wybuc'hł 1 sierpnia na wzedmieściach 

~ i Tuluzy, roz·przestrzenil si\' w promieniu Dzisiaj Gdańsk i Gdynia przeładowu;ą -" d • ł d 1 Ó • Ó -
już w eksporcie i imporcie ponad milion ~ Z U ZIQ em e egal W 3 POWIQł W ~, 25 kilometrów od miasta. Straż Ognio-
ton miesięcznie,. co oznacza ie osiągnęli- ~ Na Uooferencji referować będą: ! \'? i o.ddz'.a ły Y'oisk;i walczą hezustan-
śmy 70 proc. przedwojennego przeładunku. I z ramienia CKW PPS z ramienia KC PPR lil nie z zyw1ołcm Pala się nadal lasy, w 
W stosunku do stanu, jaki istniał w 1939 ~ tow. min. ĄDAM RAPACKJ tow. poseł ZENON KLISZKO ~ związku z czym ewakuowano pobliskie 
roku, odbudowa/i.śmy dotychczas 63 proc. i_ . Wst„p za okazaniem kart9 uczestnictwa. -_ii wsie. Dym. zalega wybrzeże morskie na nadbrzeżY, 34 płoc. urZ"dzeń przeładunko· "' '* liJ!lllJ1nanmui11~11::1111111111:11H1111111111111111111n1H~:m111111H~1111~111111111~n1111111111111111~111u11111r1111111111111111111111111111111111u1111:im11111m1111mm;1u1111111111111111n111111111mu111111;,_„,,,„.1111J1llll~11il ;[)rzes tr z ein1 k ilik ud z i esi·e ci1u ki Jo metrów. 
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moc p 
la a Go Dollończenle prze1n u;ie•ł• toUJ. UJlcepren1_lera ladg 

między palłstwami położonymi na północ i za cząc bohatersko w S'Zeregach antyhitlerow· 
··hód od Polski, a państwami południowymi. skiej koalicji ;©stała najbardziej zniszczona 

Na Unii naszej polityki i naszych !nte!'e· i poszkodowana w czasie wojny.' Każdy bez­
;ów leży bowiem nie tylko rozwój stosunków stronny obserwafor przyznać również musi, 
wymiennych Polski z innymi krajami. Rząd że pomoc, jaką dotychczas otrzymaliśmy z 
polski pta§'!lle, aby wszystkie państwa, szcze- zewnątrz, zużytkowaliśmy najbardziej racjo­
gólnie europejskie, 1JZanujqc wzajemnie swo- nal:nie, tak z punktu widzenia potrzeb narodu 
jq suwerenńość, wiązały się ze sobą gęstą polskiego, jak i pottzeb odbudowy Europy. 
siecią stosunków wymiennych. Chcielibyśmy, Inne państwa 0 . wiele mniej od Polski znisz· 
aby nasz Gdańsk, jako. miasto portowe na} czone, które otrzymały wielokrotnie większą 
wygodniej położone, był miejscem, w którym pomoc zewnętrzną, nie mogą tego powiedzieć 

tuje znaczne ilo8ci węgla. Eksport węgla 
i innych surowców, łącznie i. eksportem 
fabrykatów golówych i póliabrykatów prze 
mysłowych, będzie bez wqtpienin wzrastał". 
Mimo tych słów uznania pod adresem Pol 

lf'k braku węgla. Odmowa pomocy Polsce 
osł<lbia więc nie tylko tempo odbudowy na­
tW.ej ekonomiki. lecz uderza również w eko· 
nomikę innych krajów. 

Jak widzimy, zagadnienie to lezy na płasz 
czyżnie polityC'Z.llej, a nie gospodarczej. 

rok rocznie spotykać się będą eksporterzy po- j 0 sobie. . 
szczególnych krajów i przedstawiciele życia Naród polski może ł>yć dumny z dotych­
gospodarczego poszczególnych państ,w, dla czasowych rezultatów swojej pracy . . Przyję· 
przeprowadzania i rozw~jania wzajemnych liśmy z uznaniem ocenę naszych sukcesów 
transakcyj handlowych. Leży to nie tylko w gospodarczych, zawartą w sprawozdaniu płk. 
interesach Polski, lecz również w interesach Harrisona, który jako kierownik misji wysła· 
wielu innych paflstw. Równid i w ten spo- nej ptzm rząd Stanow Zjednoczonych do Pol• 
sób Polska pragnie przyczynić się do zacie· ski dla zbadania naszych potrzeb aprowiza· 

ski, które świadczą, że pomoc udzielona Pol­
sce jelit niezmiernie skuteczna dla odbudowy 
zniszC'Zonej Europy, Departament Stanu, wie­
dząc doskonale o na~ych poważnych jeszcze 
c:tzisiaj deficytach aprowizacyjnych, cof~ął 
'Polsce pny.maną poprn:ednio prze-z: Senat USA 
pomoc reliefową. 

Na tle raportu płk. Harisona, orlmowa po· 
mocy Polsce jest jaskrawym dowodem po­
twierdzającym słuszność naszej nieobf?cności 
n.a konferencji paryskiej. Gdyby inicjatorzy 
te; konferencji kierowali 1tię szczerymi dąże­
niami pomocy Europie w jej odbudowie gos­
podarcze/ i tą drogą zmierzali do W'111!ocnie­
nia pokoju, to w pierwszym rzędzie winni po­
móc Polsce. 

Rząd polski nie zmieniając swojej pohtyki 
utrzymywania i rozszerzania stosunkOW han· 
dlowych ze wszystkimi państwami, w miarę 
naszych maksymalnych możliwości produkcyj 
nych nie chce prowadził i nie będzie prawa· 
dził takiej polityki, która by w perspektywie 
rozwojowej stokroć ostrzej ukarała Polskę, 

aniżeli karne odmówienie nam pomocy relie­
fowej. Naród ·polski już wielokrot.nie przeko­
nał się o słuszności polityki swego rządu. 

Zwiększy oo jeszcze bardziej swój wysiłek i 

swoją ofiamośc w pracy nad odbudową kra· 
ju.. 

śniania węzłów współpracy między n"lrodami, cyjnyeh, pisze: 
do wzmacniania podstaw pokoju w Europie „Przemysłowa częfić Sląska jest tere· 

. Pierwsze Międzynarooowe Targi Gdańskie 

które symbolizują nasz dorobek morski i dą· 

źenia Polski dei rozbudowy i przebudowy gos­
podaraej, do roz'l'{oju stosunków importowo· 
eksportowych ze wszystkimi krajami, do ra· 
cieśnienia węzłów współpracy międzynarodo­

wej w du<'hu odbudowf Europy i wzmacnia­
nia pokoju - uważam za otwarte. 

i na świecie. nem kipiącej żywotho.lici. CZŁONKOWIE 
Uważamy, że i z tego punktu ' widzenia KOMISJI NIE WIDZIELI POZA STANA-

Zwiększenie naszego eksportu węgla ozno-:.. 
cza przecież zwiększenie wkładu PoJirki w od· 
budowę gospodarczą pańB"łw europejskich, 
przyśpiesza uruchomienie wiełu zakładów prŻe 
mysłowyc/l, które w nie.któzych krajach za­
chodniej Europy nie mogą pracować na sku· 

Międzynarodowe Targi Gdańskie są pożytecz· Ml ZJEDNOCZONYMI OKRĘGU PRZE· 
ną i bardzo potrzebną imprezą. Z przyjemna- MYSŁOWEGO, W KTÓRYM BY ŻYCIE 
ścią chcę podkreślić, że mimo krótkiego okre- GOSPODARCZE PULSOWAŁO TAK IN-
su, w jakim były-. organizowane Targi i mimo TENSYWNIE. Polska jut dzisiaj ekspo1-

uświadamiania sobie ich skromnego zakresu, -..-----------------------~------------------------------

zgłosił się na ni-e świa; przemysłowy dziewię- 5-, w 
1
• ~ t 0 I, 0 t n .

1 
c ·t w a z SR R du państw, które wystawiają na Targach licz 

ne eksponaty swojej produkcji. 
Dla odbudowy Europy na :zdrowych, f)Oko­

Jt>wych podstawach ko11ieczna jest jak naj· 

szersza współpraca gospodarcza i wymiana •' • t h M k I 
1:;~d1:::si"".w~zy:!~~C:6w.za~'~:::'z::~yc:aki~ Olbrzymia parada SI POWle rznyc W OS W e 
współpracy wiele mówi się ostat11Io na świe- MOSKWA PAP. _ W zwią.z;ku z ob- linii lromunikacyjnych wzr<>śnie 'J)C)d. ko- twa minist0r sił ibrofo}"ch ZSRlR Bu~a-
o/e. W tym rzekomo celu zwołano nawet nie· c:ho-dzon'Y'ltl 3 sier-t>tti.a w zeR.R ~więl-em niec pi.ęciofatiki d-0 175 tysi~cy kilome- nin wY<lał rozkaz d;zienny do lotnłk6w 
dawno konferencję w Paryźu. Po/siw., mimo Lotnictwa ~ał-a. prasa cliaraktery:Z'UÓ'e 'P<>- trów. i pra.cowników przemysłu IQ.rniczego. 
straszliwych ran wojennych, jedna z pierw- tę.gę lotniictwa radzieckiego. ,,Prawda" w w Zwialzku Radzłeckim łmdu:i'e srę ()­
szych nawiązała stostmki handlowe z wieloma arty.kule marszałka Wierszynina 'J)rzypo- hecnie samoloty, których SILYbkość 00-
patistwaml, a nasz eksport, zwłaszcza węgla, mma. że w czarsie wofoy przemysł ra- chodzi do P~ości gf4.>8u. · Aresztowania hitlerowców 
ułatwia szeregowi państw odbudowę ich eko· dzłecki mógł pracować inten~v.nłe dzi.e W niecłrieJ: ~ l?tnisku .im· C~ało· 
nomtkl. NIE wzięliśmy· jednak ud:ziaJu w kon- ki bohaterskim wyczynom lDtnikow ra- wa ~dbyły SJ~ w1elkte 'POPISY lotmc2e. 
ferencjl paryskiej, gdyż według naszego glę- cfaieckich. Lotnictwo niemieckie straciło Lotnicy radzieccy zademon.strowaą akro 
bokiego przekonania koncepcja odbudowy w ciągu trzech lat 60.000 sanwło-t?~· ib~·cję samoJ.ot<>w;ą. loty_ W<l'JISllrowe-1 s~o­
Buropy, którą kierują się glównl lnlcfatorzy Lotni·CY radzieccy p-rzcprow.adz1h trzy\ k1 sp~doch!onowe. W Jedttym z teatr?W 
konferencji, NIE ŁĄCZY, A DZIELI NARO- iniłiony lQtów bo}oWY'Ch w. czasi·e woJ- f!lo~k1ewsk1ciłt urzad1.-000 _w iprned~zień 
DY, nie zmierza do odbudowy gospodarczej ny, a w okresie bardziej z.ac1ek:ty.ch walk ~Wt>f::ta tt~oczystą a-kardem1ę z udviiałem 
pat!stw przede wszystkim pokojowych i znisz 1>00 Berli.riem ilość wylotów na do'bf:}. wy 15.000 osob. 

BBRLI'N PAP. - Jak donosi.a z fran­
c1tskiej strefy okupacyjnej, w J>Ohliżu 
Mogiuncjj aresztowano 20 osób, na'l~­

-cych do tajnej organizacji, .gr~ipiują~ej b, 
hitlerowców. ' 

• NORYMBERGA (PAP). W amerykańslt!m 
szpitalu wojskowym w Norymberdze powiesił 
ałę pułkownik SS, St-letni El1k Hausm(OUl. 
Hcrusman był oskarżony o udział w wymordo. 
.wan.in 118 tyslęey żydów w okret1ie od ez.erw 
ca: do paźd"Ziernika 1941 r. 

::zonych przez Niemcy, lecz w awÓje/ konse- nosiła 17.000. Y'f prezydi'um zasłed~i "!arszałkowie.: 
lcwenc/J ZMIERZA do RESTAURACJI AGRE· 190.000 lotników radzieckich odcz.naczo ·M1ereckow, Ooworow, dowodca floty 1'C 
SJI NIEMIECKIEJ, nie uwzględnia potrzeb no za odwa.gę. wie~ej m.a:sz~łek Wie~zytn:n. admir~ł 
rozwojowych państw mniejszych i słabszych Prasa poda;je. że długość J>Qwietrznych Jumaszow 1 mn1. Z okazJ.l swięta lotn1<:­
ekonomicznie, lecz kiettt;e się Interesami 
światowych potentatów kapitału monopolisty­
eznego, nie wychodzi z założeń praw suwe­
rennych każdego kraju I narodu, lecz zakłada 
naruszenie suwerenności 1Jaństw słabszych 
przez oaństwa silniejsze. NA TAKICH POD· 
STAW'.4.CH NIE MOŻNA 6PIBRAC ODBUDO 
WY EUROPY I BUDOWY TRWAŁEGO PO-

. KOJU NA SWIECIB. TAKIM KONCEPCJOM 
POLSKA NIGDY nie udzieli swego poparci«. 

Jest powszechnie wiadomo, że Polska wal-

Załadowa:li sie do a11tob11s·u. Melias ·o­
p0wiadał, że w mieście strasznie się u-

. cieszono na wieść <> prZytbyci.u angie1-
skiej eskadry my1Ś'liwców. J'e·cihM'lo naj­
pierw I}() swsie, :Późni·ei 1>0 y,abłoconych 
uHcach 'I)rredmieścia, które wyigl@.Q:ało 
r.aczej na zapadłą i biedną wieś. Na chod­
nikach Hoczy,Ji się lu·dzie. BY'li to vrze­
ważnie żołnier,z.e i Qlko•licz.ni wieśniacy. 
Wszyscy z entli'Zfazmem witali autobu.s 
z Anglikami. Nagle pr:z.e·d oczy1na lotni­
ków wyr-0sła ogromna. niesforna skała. 
~utobus zatrzymał się pr.zy tedniym z 
~ie.kszych otworów w tej d:dwnej gó­
::z.e'. Do otworu prowadzilły schodki, v.ry­
rąbane W'Prost w kamięniu. 

- Tu się mieści naisz i;ztab. Proszę 
wejść - rz.ekł MeJ;las. 

Lotnicy wyszili z autobu·su ' j po schod­
kach we•szli do ja1kiej1ś cie1n:1ei jaskini. 
W świetle nielicz.nyich lampek uj·rze11i ki'! 
ka drewni.anych st'Olów. _·zawaJonych ma­
pami i 'Papierami. Przy stołach siedzieli 
lu·dzie w greckich mundurach \V-Oi§k'O­
wych. W dniS:znym powietrzu unosiły 
się geste kłęby dymu. Było ghrąco, c!Hv!­
lami z.da. wa'ł-0 się, że nie ma czym odd-y­
chać. Siedza·cy przy stołach wojskowi 
,.. _„; pin„:.,..,,....._>7-nri.P t1r~ n.riP.ni P:.m n:::t 7-~?:.'li-l.i ti!;I 

Blum oskarża Angll~ Robotnicy włoscy w 
chosłowacii 

Cze-
PARYŻ PAP. - B. premier francu·Ski Powie·dzialnoś'ć za a'kc1ę terrotystyczna 

-- Le<>n Blum oskarża na łamach ,,Pv- w Pald;;tynie. Polę-piaj.a1c akcie ter·rory- Pfł'AGĄ (PA~). Do ~echosłowaeii przyje-. 
·J· · " Wi lk &ytaini"· 0 bezlitosne · . . .... ohał w tyeh druaah pt&tWSZy trłlllliJpO'It robot· 

pu. al~<:. . e~ ~"" 'z· dó. 'f ·t tk p· styczna; Blum Podkreś;la,. ~ pasazerow~ ników włos-ktch, lie:i:qcy 690 osób. Zastane; 
trak""wan1e „,„'"' JY w na s a u ·• re t k p .d t W rfi ld" . ., t I . . 
sidenit WarUetd". Zdaniem Bluma. w·e:1-. si a:t u „. resi en . a . e . nie aa e-:- ont sk!.er-0wczni przewmmie do prac w rolruc~ 
ka Brytania w duże-:i mierze ponosi od- rorystall1'1 lecz oharami terroru. twte. 

papierosa. Brudną., tfostą rekłł wyciąg- trzyti na lotników. ustępując im z drogi. 
20 nął .z kieszeni kUka cygaretek, ale. strasz- To byli pierWf!i „Jnglizł''. których tu kie­

nie się udeszył, gdy TalJ) wydobył pa~~ dykolwiek widziano. Lotem błyskawj­
kę amery:kańskich Chesterfiei:dów. za cy rozniosła siie po mieście nowina, ie~ 
które zapłacił w kantynie a~ cale 1'M ko- l)rz;yledały myśliwce i pościgowce an­
r<>ny. Grek momentalnie scihował gielskie, które będą bronić Jani.n-:;r wied 
swoje cygaretki i z 'J)rz.yjemności~ za- nalotami wł<OSki-cJh bombowców. L,1tnky 
ciąg'Dll/ł sfo słodkawym dymem „amenr- czuli się ni~oo niesW<>j.o, -zwłaszc1la, it 
kana". byli tu jedynymi Ang,Ji'kami. Wi~dzieli 

P-0 wiiz"cie w sztabie.. lotnicy poje- dobrze. źe Grecy czekają nie tvlko na an-
"' gielsikioh lotników. ale SJ}Odziewaja się 

chali do hotelu „Ą.kropolis". Hotel wy- również 1>-rzybycia regularnych wo.isk 
gJ.ą-dał niezbyt poci~gają,co. Była t-0 dwu- brytyjskich. Niby żartem Mel!as zapy­
piętr-0wa kamienica, mocno uszkodzo-n.a ta~ łfa.okey'ego, kiedy przybędą angiel-

grupę anaielskich iotników. Kilirn .z nich pod.czas bombardowań. W okna~h nie scy żołnier,ze. Wiedzieli dobrze, że py­„ · było ani jednej &Zyby, _jcia ny były Po- · · · d 
oowstał-0 i podes~ło <lo przybyłych, $cis- dz<iurawione kulami. Przy'jęto ich dość tanie nie było żartem. Nie mieli co o -
kaj.a,ic im przyjaźnie dfonie. Mellas znikł nieg.ośdnnie. Me·l1as długo kłócił się :po powiedzieć, więic .zbyli go mibz1:n;em . 
w jiakimś ciemnYim otworz:e, prowadzą- grecku z atietycznym 'Portierem, spokoi- Restauracja w J aninje była krnpla w 
cyrri "'rawdopodobnie do dalszyr;h · kom- • kropliei "Podobna do kawiarni w Larissie. 

" nie popija~a1cym kawę i rzues.jacy.m od · F · 
nat tego dziwnego . .szta'bu. Na'.""e z ciem- · · Na sa.Ji było tłoczno i gwarno. · lrzewa-

si czasu do c~asu prze7. ~by Jakfoś ruezro- · 
nosci „~.ilonił si•ę !!'rU•bY (}rek w mundu- żali oficer.owie i Vołnierze greccy. Wy-

w .ri ~ zumiałe greckie wyrazy. Wreszcie do- · · · 
rzoe general!Skim. Towarzyszył mu M~l- bito targu. Ang.iicy oh,zymałi trzy n~dz- gła,idah dość marme: nieogolen.L, brudni, 
las. Twarz generała była nalana krwią ne •JJ<>koiki. Po raz pierW\Szy od .Q'pusz- w rozniętych, niechlumych mundurach„. 
i nosiła ślady niespania i nadmierneg<> cz.e·nia Aten moi.na było . sie naresz.cie Stracili wszelka postaw~ w-0jskową,. 
spożycia abkohofo. Miał wielkie, zawa- wyk~pać, ale ni1kt z lotników nie• miał Gdy Anglicy ukazali się na proi:r•i sal!, 
diacłkie czarne wąsy i gęstą. czarną czu- przy sobie czystej zmiany bieliwy. ocrz;y wszystkich momentalnie zwróciły 

się ku nim. Obserwowano ich z ogrom-
pryn-e. P.re:ed · <>hwi~ą od<l·ali I>Olkofowce kupę nym ·zaciekawieniem. Dwaj r.nlk-0wnicy 

- T<> generał... - szepna.ł Anglikom brudinych łachów, lecz nie hyli uewni., kazaili usuinąć się na hok grupie irłodnych, 
Mel~as. czy je wypiorą. W każdym ra•zie QucU zabłoco·nych żołnierzy. Zrobili to w ce-

QueJilowi nie udało się za.pamiE>,tać mocno w to wąt'P'i'ł. zwłaszcza, gdy SJ)Oj- lu zwio.Jnienia stoli'ków dfa zairr::i.:ti%7 wch. 
· r.zał na 'PO'kojów:~. Była to hrzycika. · 

trudnego nazwISka generała. Mellas mała Greczyn;K;a -0 Ponurej i tiiesympa- g'()Ś·CI. Anglicy 'Ptóhowali protest wać. 
przedstaW'ił Anglików generałowi. Gene- tyc.znej twarzy. Pierv.7l'lzy · zar:vzykn\'-'lał manif·estując w ten s·po1sób brytyjski de­
rnł nie znat angie1lskiego. Powitał ich. wykąipać si-ę Tap. Reszta .ze&z'ła na dr)ł mokratyzm. Alie pr-otesty nie ·przvdałY 
salutując i uśmiechając się d-oś~ bez· do re$tauracii. siie na nic. Zresztą, 11i1kt ich •iawer nie 
my.śh1ie. Miał mundur skl'zRcy się -od rozumiał. Mel'las poszed~ d-0 kuchni. Żoł-

Na ulicach miasteczka · roiło sie od nierze, przechodzm,1c 'Obok lotnikó,v, kle­
złota, na ·:piersiach upięikswnych s;r,ere- greckich żołnierzy: ta1kiego mnóstwa Gre pali ich I>O pJecaoh. Był to ?.recki spo­
giem med.afr i odznacze11.. Był brt~d!lL i ków Que1'1 jeszcze nigdy 11ie wio.ział. sób demonstrowania swvkh uczuć wo­
nieog.olony, jak trag:arz porto\yY. Zresz- Ruch był Otlbrzymi. Cechował go przede bee angielskich sohrszników. Po wwro„ 
tą, Anglicy byli brndni nie mniej od nie- wszystikim bezład. Na chod:iikaJ!h i po cie z kuchni, Mellas ozna.imił. iż obiad 
go. B.nty ich pokrywało błoto trzech lot środku jezdni walesatv s~ę grupy Z.Olnie- będzie gotów jeszcze nie pred1<o i on zdą 
nisk. Genera'ł. grz.eczni.e sh- uśmie~ha-1 rzy. wieŚlllia~ów i wliczn~ch ha1;d.Jarzy. I ~Y ~koczyć na miast'O. abv z.ała twić sw-0-
hr. zanr.ouonował Jotmkom 1rreck1eiro Wszyscy z nieu:krywana1 c1e·kawosc1a pa- Je :1Jnteresy. 
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,G t O S K U T N O W S K l„ 

Jeden z ctziennikarzy amerykai1skicb, pue­
bywający w Niemczech Zachodnich, pozw1,Jił 
sobie na tali ek6peryment: Bez żadnych py­
taó i przeszkód wszedł do strzeżonego prze7. 
uzbrojone posterunki ohozu koncentracyinegri 
dla hitlerowców, obejrzał tam wszystko, co qo 
intereso.wało, przenocował w obozie, a naza­
jutrz rano, również przez nikogo nie zatrzy; 
many, opuścił teren obozu. · 

Zdawałoby się, że „internowani" w takich 
warunkach SS-mani i inni przestępcy wojenni 
będą próbowali uciekać masowo z terenów o­
bozowych, dążąc do \lp11\lgnioncj swobody. Nic 
podobnego!... Zbrodniarze hitlerowscy korzy· 
staią w obozach z takich względów i '{>rzy· 
wilejów, 7.e mają życic daleko lepsze i przy· 
jemniejsze, niż przeciętny Niemiec na wol­
ności. 

Korespondent moskiewskiej „Prawdy", zwie· 
dziwszy obóz dla internow'l.nych w Darmszla­
cie, stwierdził, 7.e warunki egzystencji tych 
osobliwych „więźniów" nie mają nic wspól­
nego z ogólnie przyjętymi pojęciami o zam· 
knlęciu, internowaniu i l\araniu notorycznych 
przestępców. Przeciwnie, te warunki urągają 

wprost pamięci milionów niewinnych ludzi, 
zamęczonych podczas wojny przez hitlerow­
róv.r. 

Nfl. ogromnym telylori11m, otoczonym drn­
lem kolczastym, dwadzieścia tysięcy ludzi ży­
ciem wl11snym i niezwykłym, przporninającym 
raczej pobyt w sanatorium czy miejseu k,nra­
cyjnym, niż w obozie dla internowanych. Gdy 
przyjechaliśmy - pisze korespondent - do 
obozu w godzinach przedpołudniowych, sp•it· 
kały nas tłumy „więźniów", opalonych, dos· 
kannie odżywionych i wałę.<ajqcych aię próz· 
niaczo. Na pytanie, dlaczego ci ludzie nie 
pracują, otrzymaliśmy odpowiedż, że w o/Jozie 
nie ma przymllsu pracy, że pracuje tylko ten, 
kto sam zechce. 

Tak więc więźniowie spędv.ają czas na ~ra­
cerach p0 terenie obozowym, hiorą kąpiele 
słoner:z.ne (!), palą papierosy, czytają, podle· 
wają kwiatki. Din użylku „więźniów" zbudo­
wano cztery specjalne bruoki rozrywkowe, w 
których odbywają się koncerty, odczyt.y poka· 
zy kinowe itp. Werllug porozwieszanych orrl0-
s7.eń, tegoż wlasnie dnia mi,-1ła się odbyć po­
gadanka na temat „Wrażenia z Włoch", zaś 

Wykrycie nielegalnej szynkowni 
Pan Konsta 11 ty Prz:\·tulski, właśc. i ciel I ne P<.>clczfłs re\\-lzii \\' ;i.ego micszkauin. 

sklepu w ~trad7.cwie. g.m. Plccka Dahro- nii ·flły służyć tylko do PfY\\·atncg-0 u.żyt­
wa. nważał, 7.c łatwo i prędko dorobi się ku.' 
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nazajutrz - odczyt o „z,viązku Enropejskim" . 
W obozie istaieje nawet stowarzyszenie pn. 
„Zjednocz.ona Europ11", posiadająca liczne sek· 
cje, a m. in. hiszpai1sk.ą (!). J e s.t też w obozie 
lokalny oddział pocztowy, załatwiający wszel­
kie korespondencyjne potrzeby „internowa­
nych„. 

„Burmistrzem" obozu jest b. kapitan SS -
niejaki' Paul Dietz. Stoi on na czele ,,Pc 710· 

rządu obozowego", wybiera,.,_2qo - jak twier­
dzi -- „na szerokich, demokratycznych por.I· 
stawach" (!). Herr Dietz próbował się skar· 
żyć. na „złe odżywianie", jednak wkrótce wy­
jaśniło się, że „internowani„ otrzymują mniej 
więcej podwójną rację, przysługującą prze­
ciąlnemu robotnikowi niemieckiemu, a poza 
tym do obozu napływa co miesiąc ok. 20.rJOf• 
paczek żywnościowych (!), do pięciu kg wagi 
każda. Nic dziwnego, że „internowani"' wy­
glądają przeważnie, jak dobrze wypasieni bok­
serzy cię·);kiej wagi , 

Obóz w Darmszlacie nie jesL oczy<Niście, 
i.adnvm wyjątkiem w 'praktvr·e <1mer k 1'1»'.kh 
władz okupacyjnych. O takich oboMch, w 
różnych miejscowościach Niemiec Zachrid­
nich, pisano już niejednokrotnie. · Ciekr1we hi­
storie opowiadają np. o obozie w Moosburgu, 
gdzie znajduje sią b. osobisty ad~utari.t Him· 
mlera - Lorenlz Amselgrnber. Ma on do dy­
spozycji aulo oso/JowP, k1órym wyjeżdża z o· 
bozu, gdy tego zapragnie, i wraca, gdy mu 
się spodoba! Nie dawno ów Arnselgrul1er 'INY· 
ruszył na wyprawę do pobliskiej wsi i „skon­
fiskował" tam jednemu z chłopów - worek 
mąki. 

Bardzo interesujące są uwagi '·adzleckiego 
korespondenta na temat denazyfik:iqi, która 
na Zachodzie Niemiec stała się. niewyczerpa· 
nym źródłem dochodu dla obrotnych adw'Jka· 
!ów. W Monnrhitln1 nhvnr""- ~ t „.· ~ ,, ~ nn-

ma.iątku, }eśli bed'Złe r-0zpi.ia1ł chlorów. Ponadto stwierdwno. że p. Przytulski 
·prnwadząc nielczalny w:rsz:n1k win i wó nic so·h;e nie robi! z. przepisów o JJrze­
dek. Na skutek dot1icsienia miejscowej strzc;.{aniu dni bezmięsny-cli. sipr:zed<lj~c 
Jiudnosci w skienic p. Przytu·lskiego zja- każdcgQ dnia kiełbas(} i wędliny. Na miej 
wili si•f'. niespodzi•ewanie fnnkc.io11ari11sze scu został sporz;:i,idzony protokół. które 
K-0111isj·i Specj;~J11ej. których p. Przytul- g-o skutki prawdopodo'bnie nat1·cza Pana 
ski bez Powod?:enia 11siło\\'ał przekonać, Przytalskif'l!"O poszanow·ania jstnie'iącyd1 
że wielkie zapasy W'' i wódek malezio- Wt("))il'6w. 

==,_,,--~,,_--.... ,.,., ........ __ _..,_.~-+ -------------------------------------------------------------------------, 

Tymczasowy Adres Redakc:Ji .. rnosu !{ut­
ftow&kiego"' Powiat0wy Referat T<ulturv 1 'Sztu­
ki, Kutno, ul. 29 Lłstopa"la 1, tel Nr. 11. 

celarię dr Schramm, b. doradca prawn'y Hitle­
ra, zyskując sobie od razu, jako „znaknmi· 
tość", liczną klientelę. Gazety niemied.ie dJ;U• 
kują takie np. ogłoszenia: 

„Chcę .~ię Pan zdenazyfikować? Pmszę 
się zwrócić z zaufaniem do mnie! Gw·iran­
tuję sukces, mam wiele podziękowań na piś· 
mie od wdzięcznych klientów. Dyspom1ję 
poważnymi stosunkami. 

Glo 11 Czątelnihów 

Ob. Redaktorze? 

Jako członek Zwią.zrku Samop0mocy 
Chłopskiei zwracam się oo Was z proś­
b.t o -0publiTfm ·anie sprawy, .o której pi­
sze. poniżej. ahy oocfobne wypadki nie 
mog'!y mieć więcej mfoisca w na zym 
oowiecie. 
Otóż Pańsh,·owa ttodowla K-OJ1i. która 

f'rowadzi w kilku majątkach w 'PO\\'iecie 
łecz{ckim hodowl 0

: koni rasowych. posta 
no"·1ła sprzedać na licytadi :pewną ilość 
wytbrakowan:rch sztuk, któte jako mniej 
wartościowe. nie nadawa·ły się d<> re'J)ro­
dukdi. Licytacie l·e -0dibyły się w dniacb 
"31 lipca i 1 sierpnia w I<rośni~wkac•h i 
w Kutnie. Jak by•ło do przewidzenia, na 
licytacje. zhie~ły się całe ~mmaidy lrnn­
dlarzy z okolicznych wsi i nie dopusz­
czajac chłopów do ku1pna. v-0dbijali nie­
miłosiernie cene:. aby tylko jak najwię­
cej zarobić. 

Dosz1o do te~o. że cenę ))ewnej kla­
czy, którą wywołano za 40.000 z'ł (wię­
cej, moim zdaniem ta klacz nie była war· 
ta). podbito sztu·cznie d-0 91.000 zł. Nie­
którzy handlarze na mieiscu odsnrze<la­
wali na1byt0e konie chłopom. licząc sobie 
niezgorszy zawbek. 

Naturalnie. że na tym wszystkim sko­
rzystali przede \vszystkim handlarze i bo 
gaci chłopi. a ci. któr:r.v najnJardzic.i ko­
ni P<>trzebu,ią. t-0 jest lw~a słuiżba fol­
warczna i małorolni nadzieleni ziemią z 
reformy rolnej (a takich jest w naszym 
:Powiecie około sierniu tysięcy) - mu-sie­
li odej•ść z kwitkiem. 

Rzecz charakterystyczna. że na obu li­
cytacjach obecny był fonkeijona riu·sz 
Związku SamoPOtUJ-Ocy Chło·p.<1kicj, ob. 
Żywica. który jednak nie uwaial za sto· 

H'o-;.1zące 

sowne po,,:iad-0mić s\\'oich władz orze­
łożonych o majf\CJ'Ch si·e odbyć licyta­
cfach. Postel){)wa·nie {)b. Żywicy god­
nym jest jak na.io tr1.0jszc~o potf[pienia, 
ho gdyby Samovomoc nasza hyła ,.-zięła 
sprawę w swoje ręce, to k<mie trafiłyby 
tam, gdzie należy. 
Jasn,ąi jest bmviem rzeczą. te organi· 

zacia chł@Ska da sobie rad~ ze zontani· 
zowaną mafią handlarzy, ale Pojedyńc.zy 
cbł-O'P zawsze z nimi przegra. 

Niew'łaściwie postąpiła również admi-

wtórzyć I 
nistrncfa maj,~ tków, skąd konie oocllo­
dzi;h-. NaJ.e•żało 'OOwiem porowmicć się 
ze Z\Yi:okiem Sam<>Pomocy Chfo•pskiej i 
11ic drmwśtić do w:vt'worzenia fJytuacji, z 
której płynie korzyść tylko dla spekulan· 
tów. 
Pragnąłhym, aby le mo.lc U\\-a'g"i spra­

wiłv. by na przyszfość pod-0ihne wypad­
ki nie mogły wif'ced mieć mk.isca. 

J. s. 
sta·ły czytelnik 

„mosu K11tnowskiego" 

Od pana wymagane będą tylko krótkie 
odpowicrlzi na trzy nnstępujące pytania: 
1) Wymicnlć świadków (wystarczy dwóch), 
którzy widzieli Pana w kościele w lttfach 
1933-1045! 2) Napisać pokrótce, jakle Pan 
minl konllikly z swym sumieniu przy wstę­
powaniu do NSDAP; 3) Nazwać świadków 
(wystarczy dwóch/, którzy słyszeli, jak Pan 
mówI1, ~e wojna jest przegrana". 
Jak widzimy, nie wiele potrzeba na 2aehri· 

dzie Niemie.c, hy zostać „:11denazyfikowan.ym", 
by „sukces był gwarantowany". Dlategt> to 
właśnie w strnfach anglosaskich zbrodniarze 
ltftlerowscy czują się tak pewnie i be:rpieez• 
nie. Zarówno ci, którzy są na swobodzie, ja'k 

·i ci spoza symbolicznych raczej drutów kdi· 
czastych. B. D. 

Migawki Krośniewickie 
W K.rośniewkach ani Magistraot, ani drngą, m11.1Sieli zadoowoJ!ć się nieduzym I W ciągu ostatnich dni ob. komendant 

też Miejska Rada Narodowa nie intere· mi-eszkaniem. uporządkował sprawę szeregu mieszkań. 
sowaly się dotychczas s·prawami miesz- * * * 
kaniowvmi. Kto miał pieni<jdze, albo by! Nareszcie znalazł się obywatel, który . ł • 

3 roz:począł b€zpard(lnową walkę z sza- Podobnie jak do niedawna w Ku me. 
siłniejszy, ten pomijając W6zelkie urzę- u nas w KrośniewicaC'h motocykliści, ro 
dy i lekceważąc wszelkie przepisy zaj- ł>rownikami mieszkaniowymi. Jest nim werzysct, a nawet kierowcy samoeho· 
mowa! mieszkanie i kpił sobie z tych komendant miejskiego posterunku M. ©. -Oów zamia.st Jezdnią, ·jeżdżą w zawrot· 
wszystkkh, którzy chcąc iść uczciwą ob. &mawenturczak. nym temp;e ·pÓ chodni.kach, przewraca· 

-------~--------~---------------- jądti~iiros!abiaj umocowamb~ 

D • k• • • BI • kramikarskie. ozyn I w gm1n1e . on1e Ob. komendainc~ie, gdy załatwicie spr:; 
wę mieszkali. - weźcie się energkzniE 
do tych zdzkzałyeh rowerzystów, aiuto· Gmina Błoni.e pi<'rwsza w powiecie 

kutnowskim 11ko1]c,zyła tegoroczne zbio­
ry i piNW6Za zapowiedziała obchód do­
żynkowy na <lzień 17 sierpnia. U raczy· 
slość odbędzie się w parku cukrowni 
Ostrowy i ł.łrozrnaicona będzie zawodami 
sporto\\;ymi, popisami organizacji mło­
dzieżowych oraz wielką zabaW<J ludową. 

Goopodarze dożynek, którymi są: 
Gminny Zarząd Zwiąe,ku Samo·pomocy 

~hłopskiej il Zwii•ązek Mło<lzieży Wiej­
skiej „Wici'' zavraszają do Ostrów na 
dzień . 17 sierpnia całe społeczeństwo 
kutnow~»kie. 

Ze względu na dogodne połączenie ko­
lejowe z Ostrowami, niewątpliwie miesz­
kal1cy Kutna gremia1Jni·e skorzystają 
z okazji ! \Vezmą udział w ·doiroc.znym 
święcie wsi. 

rnobHistów i motocyklistów i nauczcie 
ich jeździć jak należy. 

* * * 
Komitet PPR w Krośniewicach cstat­

nin urządził piękną i bardzo udaną zaba 
wę w parku podmiejskim „Błoni-e" Dn­
chó<l z zabawy w wysokości 13.657 złp­
tych został przeznaczony n·a remont 
świetlicy partyjnej, prace remonto\Ve 
już są w pełnym toku. 

z. ił'.u. cbuduje §wietlicę * * * 
Z całego powlatti mieliśmy wleo;ci o 
pię·knym przebięgu Swii;}ta N aro<lo \l 'ego 
w dnlu 22 lipca, tyt.ko u nas w Kro~ni~­
\\iicach wvbranv Komitet ob('horlu $w1e 
ta „nawalił" i cała uroczystość \V\<'Zer: 
pana ZOl'\ la przemówieniami i od"'piE>· 
waniern „Roty". Ani zabawy ani żarl· 
nych innych imprez nie byio .. Na rłrugi 
raz popraw1my się i do Kri mil\'• 11 „, · ' 
rrnmy takich ludzi, którzy bęoą w1e,izie· 
li ja.k 6ię zabrać d<J rzeczy. 

INe wsi Or•łów. irm. WojszycP, m1ei­
l'lC-O\Va organizacja ZWM postawi-ta harak 
drewniany. który miał w ·przy~zrości słu 
iyć za świetlicę i DDm Ludo 'Y d'la wsi. 
Barak został wzniesi()tJV n.a gnm tach 
tow. Perł{l\vskiego, c:ołonka miejscowej 
organizadi Party,i.nei który na t<!n cel 
oddał bezinteresownie czP1ść Dlac11. Wsk11 
tek bral.«u fllndusz6w wyko>t'1czenie bara­
ku został-0 Jed11ak na pewien czaf>l odło­
żone. Zll~

1

l: 1 1ln sic kilk1r g-o<:nncluzv ktń-

rzy barak zdemont-0wali i części j<:g~ 
złożyli w oddalonym k,ącie wsi. Zanosi­
ło sie. na to, że drewniane części zostana: 
zdewastowane i świdli·ca przepadnie. Na 
zgroma'Clzeniu zw·O'ta11ym w Orłowie w 
związ.ku z tą sprawa 01kazało si•ę.. że ci, 
co· tak skwapliwie rozbiernli barak, nie 
kwapią si.t.:i. hynaimll iej do jego ocl!b11do­
wy. To t-eż ZWM--0wcy powzięli 1~clłwa­
łę, by własnymi siłami odhudować i wy­
kwicz:vć .~wietlice i natych111irist np:ysf,n-

·pili do pracy. św.ietlica 11r:dzie od:b11do­
wana i przyczyni l'lię do podni.csienia P.,P 
ziomu k11H11raln-0-ośw.iat{)\vego ca-tej wst. 
naprzckór oporowi stawia.nemu przez nie 
chf'·fnyc>h i zawistnych. 

Ogłoszenia drobne 
Jan Kaczmarski z Kutna :tagubil dowód 
osobsty i kartę rejestracyjną RKU -
Kutno. H/. 

Wv '1·,„„r ~ Wo! Knm!l<tł t'?R ,1 : I.' 'P.f Redckcvinv Rad , Ąom t6dź. P·otrkowsko 86 lelefony1 Redoklor Noczelnv 21 f>-14 Sekre torio! 254.i1, Redalcc1a noeno 17? ··r 
l)noł egłoszeń1 Ptotr:Cowska ~ tel. 111 50 Konto PKO VII - 1505. Zokl Grał. Sp. Wyd. „t6dzkl lnstyltJ! Wyriownlay~. 1'-0017~8> _;.__,::...:..:.;~~;;.:.::~:...:;:....;.;;~.;....;~---....;.;;.;.;.. ________ , ______________________ __ 
Cf:NNIJ: oc:-- 1'SZ8R Wydawnictwa „Gło1u R obotnic-gego" w Łodzi W tekście~ od t-100 mm il. SO, 101-200 mm zł 60. r.rnwyie) :1;l lO. 
h tekstem: 6d 1-100 nun :rl 35. 101 _ 200 mm. d '5. powy:i:ef 'El 6() Drobnto r;o jedne tł owo: posz•lk tw:i111e rodzin z: ~O handlowe (l~ karze.· ku~Ao I 1przeda.t) zł. 25. z9uby zł 20. 
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PRZYGODY Ze sportu • 
pięciu typków z aa~luki W Z.Z.K. · kryzys trwa 

"".-..-~'-'; D'_ :; . wcomi~-:!a~!~~.~~!~!~~~wef~~~~~~ -~!.!~~!!~uw~ .:..~ ~ ;,,~!ufqcq s.-
• 

--:~~~i;i zakończył się zwyctęstwem Gedanii 6 :2 (3:1). kę. • 
GEDANIA N<Istępn:a !:>ramka padła dopłero w 92 m1· 

Kasprowicz, Kurowski, Goltński, Richert J, Gajewskt, Zieliński, Adamc:zyk, Sliwa, nucłe gry, -:dobył ją dl<I GedonU Adamczyk. 
Falow, Richert P. Stawski. Chwilcmrl przewag-a gości siole _ stę zupełnte 

!lf. Nikt nie wiedział z nich gdzie byli, 
Bo kompasy J)Ogubili, 
Kajtek wit:c na ląd pchnął O®e. 
BY wystarał się o mapę 

liS. I o wodę no ·i wreszcie, 
By sie spyta ł w jakim mieście 

, Się znaleźli niespodzianie, 
Bllldzą.c tak po oceanie. 

ZZK 
Depozyńskt. Korporowioz, Dutkiewicz, Maciaszc:zyk, Miller, Jóżwik, Skoczylas, Kmtn, 

Lewan<łowski, Kołodziejczyk Truszczyński. 
:Sramkf dla Gedanit zdobylt: Sliwa, A damc:zyk (3.), Rich&rt, StQw.sld. 
Dla zą: · Truszczyński, Kołodziejczyk. 

Z kcrżdym przegranym meczem ZZK traci 
w Łodzi popularność wśród miłośników ptłkt 

, nożnej. Z meczu na mbcz rzednq tTYbuny i 
' coraz większa niechęć ogarnia nawet najza­
I gorzalszych sympatyków kolejarzy. W'~zoraj 
I na st!dton ŁKS-u przyszło jeszcze około 3 tys 

osób, ·ale już na następny mee3: z pewnością 
tyle· nie pnyjdzie„. 

90 MINUT NUDY 

Przez całe 90 mtnut na w1downi trwała, 
rzadko jak na mecze piłkarskie spotykana 
cisza. Nikt stę nie entu-zjazmowal; bo mówią!I:: 
pr-awdę, nie było czym. M~cz był nud.ny, gra 
_prowacl.zolll<ł w żółwim tempte n!e mogła n:iko 
go poTwać. Nie było krótkich spięć, nie by 
ło efektownych zrywów, bramki padały z s? 
tuacji nie sygnali.zow·anych ant ładnymt za· 
graniamt, an.i · teiż przemyślnymi kombin·acja-
mi. 

KOCZEWSKI N'A TRYBUNIE 

jarzem z Gdańska Ich 1rener Austryfak długo 
coś perorował l widocznfe nie na prÓIU!lo sko 
ro goście zeszlt z boiska jako zwycięscy. WI[ 
nik UZY'skany przez ntch wczoraj 6:2 maro 
się różni od poprzedniego „gdańskiego". Wów 
czas brzmiał on 6:1 na: korzyść tej samej 
oc.z.ywi•ście Gada.n!! 

W GEDANII NAJGROŻNIEJSZY ATAIC 
U gdańsktch kolej<I:rzy najlepszą częścią 

drużyny był atak. Nie qrał on specja.tnfe elek 
townie, ale potrafi p.rzynajmnlej strzelać, cze 
go nies1ety nte można powied2ieć o ataku 
łodzian. Na tyJ{l polu nte dopfsal i tewandow 
sk1, zire-sztą „as" kolejarzy ni-czym me róż­
nił się wczoraj od swych kolegów. Był taki 
„mały", ~ie trud.no go było dojrzeć na bOU.ku. 

ZAPOWIADAŁO SIĘ LEPIEJ 

Początek meczu nie zapowiadał tak WV­
soktej pOTażki łodzian. W pierwszych mtnu­
tach Jn!Ciją nawet lekkq przewagę nad gość· 

Łodztan!e wystąPui wczoraj w składzie mt. Akcje swe przeprowadzafq spokojn.ie 1 
moc:n~ zmienionym od tego, do którego już n.a.wet kiilkatrotnfe potrq.fiq zagroztć bram<:e 
zdołaliśmy stę p~yzwyc.za.ić. Nie g~ał przede Gedanit Ale później psu!e stę. 
ws:zys1ldm kon·tuz1owany Koczewski. Koc-zew 
ski porcrżce s.wych kolegów przyglądał stę Nłe tyle do qłosu ile do.„ strzałów zaozy­
z trybun, a n.a. stadion przybył 0 kulach. Cho nają dochodzić pomału gdańszczanTe. _W I? 
etaż w jedenastce ZZK oglądaliśmy wiele no I minucie jedna~ ZZK zd~bywa' prow~enie 
wych twarzy na raz.ie n1c dobreao uie mo przez Truszczynsktego I.O. Dosć anemlczny 
•Żiem 0 tych' chłopcac'h powiedzie'ć, śtrzał na pustq bramkę, gdyź bramkarz z 

Y niej wybiegł, odbił nogą obrońca, ale l\lt z 
GE'DANIA PRZYJECHAŁA PEWNA SIEBIE pooa !init bramkowej. To co !ednak zdobył 
Gedanta przyjechała do Łodzi dosyć pe- Tmszcrzyński utracił w 20 minucie Turktewioz. 

wna stebie. Przed wyjśfiem na boisko, kole Za rękę jeqo sędzia podykto.wał rzut kamy, 

W.M.K.S. pxowadzil~ 1:0 
ale przegrał z LKS-em 1: ~ (1: 1) _ 

Podczas gdy · ZZK dostawał cięgi na bois 
ku ŁKS-u od Gedan!I, ŁKS gościł wczoraj w 
Katowica·ch, gdzie o wejścte do Klasy Pań 
stwo.wej walczył z tutejszym WMKS-em. Mecz 

wyrównał dla ŁKS-u Ja·neczek. Pomimo pn:e· 
wagi łodzian wynik 1: 1 utrzymał się do przer 
wy. 

A. e e odbył stę w polu.dnie podcrzas iiuiżiego upału. 
~ J~.'t ~ Przez oały · czos przewagę mieli łodzicrnie, 

Po przerwte posypały się · fut C!alsze 

brrunkt dla cizerwonyc'h koszul. Strzelili Je -

bohater wc21orojszego meau Janeczek (2) i 

Hogendod jednq. 
chociaż prowcrdzen!e 1 :O zdobylf gospodcrrze 
już w 11 mi.nucie gry! W trzy minuty późntef 

DT1~~:;:-~-~._;_~~ 1 

Z mats zanaśniczej 
. :l K S • • w· /,B 2 

Wspólne zeb;ania PPB i PPS dzielwcy Budy ! - z wy c fil • z a ·1 m D : 
Pabianickiej. • • • . I 'f 'f 

Dziś a godz. 15.30 odbędzie się· wspólne 
zebranie PPR i PPS ŁWEKD. . . 

O godz. 7.313- rano wspólne zebranie człon­
ków PPR i PPS Straży Pożarnej i. „Hoiak". 

O godz. 13 ,wspólne zebrac._: „ . cz!.onków 
PPR i PPS przędzalni , fi rmy „Hprak' . . 

Wspólna odpra.wa sekretarzy kół PP.R t PPS 
dzielnicy Górnej. · 

Dz.iś o g godz. 18 w 1'o•kQ:lu PPS .- . :y ul. 
Wigury odbędz;ia się wspólna odprawa sekre­
tarzy kół dzfelnicy Górnej - Lewej PPR' -
Górnej i fabrycznej PPS. 

ZEBRANIA KOł. PPB. 

Brok ciekawszych impr~ sportowych w; Waga piórkowa: Motylskt (Wima położył 
Łodzi wykorzystalt wczoraj zapaśnicy urzq- w 13 minucie Spaczyńskiego (ŁKS) 
dzajqc na boisku ŁKS-u towarzyskie sp'łt- Waga le~ka: po biudzo ładnef wolce Ur-
kanie ŁKS - Wima. ' · 

Zwycięstwo 6:2 odnieslt gospodaue, -zdo- bantek (ŁKS) położył w 6 m.luucie na łopatkl 
bywając punkty walko.werem w trzech wa- Żurowskiego (Wima) 
gach c!ęż1kich. 

Wyntk.i walk były następujq;ce: 
Waga musza: Ba.iwicki (Wima) zwycię,żył 

Ziomka (ŁKS). 
Waga kogucia: Koum (ŁKS) zwyciężyl na 

punkty Sadulskiego (W!nia). 

Waga półśredn!a: 
szej minucie. poło·ż,ył 

(Wi.wa). 
Publlcznoścł sporo. 

Kubat (ŁKS) w pierw· 
na łopatki Mtelc,zarka 

O we; ście do A kl. -W dn:iu dzisl:ejszym odbędq się zebrania · I 
w następujących dzielndcach: dztenna, stolarnia Nr 5, Fabryka Nr. 3 odci#ał • Boruta - Bieg 1 : O 
Buda Pabiani<:ka ll. 

O godz. 8 rano 15 kom. MO. O god,z. 15.30 f. „Weber Roul". 
Widzew O godz. 15 'PMT oddzfał Ul. 

O godiz. M zebranie koła tkalni PZPB Nr. 5. Sródm.łeJska 

W meczu o wejścte do A klasy ltS Boruta I 
pokonał wcze.raj KS Bieg 1 :O. 

wyraźną. W 42 minucie Richert ~ Gedanti u. 
sl'anaw1a wyntk do przerwy 3:1. 

KOLEJARZY RATUJĄ J\ZUTY KARNE' 
Drugą poTcję b1amek rozp~ęlt goście w 

10 minucie po przerwie. Zd<0!:iywajq fe ko· 
lejno Adamczyk (10 i 30 minuta) O?'Cl'Z StaW 
ski (44 minuta). Gdyby n!e drugi mit komy 
ZZK zeszedłby pokonany 1 :S, no, ale sędzia 
był łaskawy p.la gospodarzy t :i;a niewyraź­
ne pmewinien!e obrońcy gdańskiego podyk 
towoł w 19 mtnucte giy. jede-nastkę, klórq n<r 
drugą bramkę dla ZZK zamł~ll Kolodzlel­
czyk. 

Mec:i; sędziował Sta:wnt z Pomorza .• 

lędrzetowska i Skonecki 
przegrywai~ w Pradze 

W dalszym ciągu· rozgrywek tenisowycłi o 
mistrzostwo Czechosłowacji w półftnctle gry 
mieszanej para cżeska Matous, Słroubova 
wygrała z parq pol&kq Jędrzejowska, Sko­
necki 6:3, 6:4. 

W drugim pó1fłnale }'ar-a węgierska ltoer 
moec.zy, Stolpa zw.yciężyła parę czesko­
szwecl.zką Miskova, Johansson 4:6, S:!J,6:4. 
· ·W gnze pojedy:ńcz.ej JedrzejowS<ka ?Tl!;egra 
la w ·ftnale z Węgterkq Kermenezi w ttzech 
setac'h. 
llł•HllltllUllUłłlUlllHUlłłlHHlllHHllHtllHUHllllllllHIHłnHlhHHHllllł 

Czy ją poznajecie? 

Wdetokroma mist-rzylli Polski w oszc:ze-ph 
Kwaśniewska, ·która: na C!>limpiadz!e l:ierliil· . 
sktef zajęlia trzecte miejsce - chłsiaj chociaż 
wycofała się z SQ:eregu naszycli ZCJiWOdtl.tczek 
nie porrzucil'a jednak sportu. ptastujqc w 
PUWF funkoję referentki sprow wewnętrz· 

nych. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
w Zgierzu, ul. l·go Maja Nr 416 

przyjmą natychmiast wykwalifikowaneeo 
Głównego Księgowego 

W skrócie telegraf~czny~ . Rowery turystyczne Górna - Lewa O godz. !3.30 PZPB Nr. 20 - :Colo I. 
O godz. 13.30 PZPB N.-. 11 kołoVII. O godz: 16 Ośrodek Konfekc. Nr. 4 oddział 
O godz. 15 f. „Wolpert". „D", f. ;;Podstolslti", Zjednoczenie Przemysłu 
O godz. 16 PF AE, f. „Bauer", Gumowego. . wart.a - Garbarnia 1:3 (t:l) I dla świata pracy 

Polonia: {Warszawa) - KKS (Poz) 2:4 (2:2) O godz. 15.30 f . ,Reslau". O godz. 16.30 „Rozbudowa", Wydztał Go„ 
O godz. 14 f. „Groszcmg"; PZPW- Nr. 3. • spodarozy - ZM. · 

Górna - Prawa O g·odz. 15 Polskie Ro:dio. 
O godz. 13 PZPB Nr. 6 - 7 i 8 koło. O god2. 17 Wydztał Zdrowia ZM. 

, O §JOdz. 14 PZPB Nr. 18 - koło II, ZPJ Nr. 4, ,.St.aromteJska 
f\zeźn1a Miejska. • O godz. 15.30 „Zejdenwurn". 

O godz. 15.30 Państwowe Zakłady Samo- O godz. 17 CT - Transport. 
chodowe. Bałuty 

O godz. 16 Państwowa F<;1bryka Wstążek O godz. IS CZPS, Stolarnia „żubordź". 
l Tasiemek Nr. 2. o godz. 19 „Jultcoi.ów". 
~ródmiejska - Lewa 

o godz. 16 Fabryka Kc:peluszy, PCH koło I, Co nowero w z w M 
Instytut Filmowy, KEŁ koło Nr. 3 i 14. 

AKS - Bymer 6:0 (3:0) 
Polonia (Byfęm) - Skra 3:2 (3:0) 
Cracona - Grochów 3:1 1:1) 
Orzeł - RKU 4:2 (l:l) 
Tęcza - Czuwaj 0:1 (0:0) 
KKS'(Olsztyn) - PKS 3:2 (2:1) 
Jarosławski KS - Partyzant I:! 

· Buch - ,Victoria 4:1 

O g odz. 16.30 Film Polski - Laboratońum. 
O g odz. 15. 30 f. „Fzukus", Fabryka Obuwfa 

Piast - SarmacJa 5:4 
Polonla (lyd) - HCP hl 
Radomski KS - Sygnał I :3 

UWAGA ZWM-owcy SZKOLNIACYI WKS - Legia 0:15 (ltl) 
Dna 4 bm. (poniedzł'C!łek) o godz. 15 w lo­

Rr. 3. ' 
SródmieJska - Prawa 

O godz. 18 zebrani<.) terenoweqo koło NT. I 
O gocm. 16 f. „K.Lnderman" - - zmi·ana 

kalu Zarządu Miejskiego zwią;zku Walkt Mło-, -Mecz motocyklowy na torze hitowym Poł 
dych, Plac Zwycięstwa Nr. 13 obędzie się ze- ska Zachodnia - Morawy wygrali Cz~i 25:23 
branie wszystkich maturzystów członków na- Najlepszym motocykllstq był Piercb.ała (By• 
szej organizacji. ba!k). 

Dzięki wysiłkom polskiego :;:obotnika, kt6 
ry niejednokrotnie w bardzo ciężkich warun. 
kach przyczyniał się do odbudowy naszych 
zniszczonych fabryk i wan1ztatów. Przemysł 
Motoryzacyjny zdołał ""Y!Jrodukować znaczną 
ilość rowel#W męskich i damskich. 

Zbiorod zamówi~a przedsiębiorstw pań· 
stwowych, samorządowych · i spółdzielczych, 
jak również od osób niepracujących w tych 
prze-dsiębiorstwach, przyjmuje i informacji 
udziela: Biuro Sprzedaży Przemysłu Motory­
zacyfnego w Warszawie, ul. Willowa Nr. 13 
tel 86-284, 88-107, oraz wszystkie placówki 
Zw. Gosp. Spóldz. R.P. Społem. 

D v 7::urv aptek 
Dzisiejszej nocy dyźurują nastęi>uj~ee aptekl' 

Danieleckiego (Piotrkowsl:a 12'1), ·zajAczkieWicza 
(Zielony Rynek 37), Gorczyckie.go (Przejaid 59), 
Karlina (Wschodll!ia 54), Antoniewicza (Pabianicka 
$), Steckela (Limanowskiego 31). 
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